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T ygod n iow y .
N ° 26. Dnia 12. Czerwca 1852.

W y k a *
rocznego zarzadu fundacyi drohowyskićj Stanisława lir. Skarbka.

Stosownie do woli fundatora wyrażonej w liście fundacyjnym dro- 
howyskiego instytutu ubogich i siero t, podaje się do pnblicznój wiado­
mości rezultat czynności za rok administracyjny od 1. kwietnia 1851, 
po koniec marca 1852—  podobnie jak to lata upłynioncgo za rok 
administracyjny od 1 . kwietnia 1850 po koniec marca 1851 przez 
gazetę lw ow ską, mianowicie w dodatku tygodniowym Nr. 35. z dnia 
30. Sierpnia 1851. podanem było.

Lwów 30. maja 1852.

D o c h o d y :
A )  D o c h o d y  z d ó b r  i r e a l n o ś c i :

I. Czynsze z dzierżawy i najmu, czynsze gruntow e, dochód 
z produkcyi m ateryałów:

a)  Brzozdowie..

c )  Klimiec i Smorze.......
d )  Opary ze Słońskiem..
e )  Ostało wice  ........

h) Frydrykówka i realność nr 484 %

Dochód z sprzedaży niepotrzebnych ru­
chomości   ..............................................

III.
IV. Zaliczki za zniesione należytości nrba-

ryalue....................................................... .
V . W y n a g r o d z e n i e  a a  w y d a t k i  j u r y z d y k c y i

VI. Potrącen in  ( 5/ i o o )  z procentów  bier=-
nych jako podatek dochodowy.........

B )  Z w r ó c o n e  z a l i c z k i   ..................................
C )  W p ły n io n e  k a u c y e ..................—......................
D )  W a d y a  i in n e  d e p o z y ta ..................................

Suma.........
E )  Rasa pozostała z końcem marca 1851................

II. dtło. dtto. polskie.............
III. dtto. dtto. spólne.............
IV. Procenta z przedstawień prywatnych

VII. Zwrócone zaliczki...........................
VIII. W płynione obce pieniądze .

Suma..

przeto ogółowy dochód wynosi....

zlr. kr.
7940 —

21569 52*/:
4859 25*/:
6000 —
5000 —

10316 50
7588 5

825 —
21199 39

3951 59
1186 6 ‘/:

2733 2 7 :
2 9 0 9 44*/:

477 2 6 7 :
1 1 2 30
265 —

2964 58*/:
99989 387 '=

8604 117=
108593 50

O:
35138 51
30346 38

978 51*,':
237 1 */:

3594 3
4000 —

74345 25
9424 5 */:
1020 40

84790 10 7 :
108593 50

193384 3 7 :

A )

W  y  A a  t  k
W z a r z ą d z i e  d ó b r  i r e a ln o ś c i :

1. Place urzędników i sług: zlr. kr.
a j  w  zarządzie ekonomicznym................ 3523 277:
b j  w zarządzie sądowniczym.................. 3195 38
c j  w zarządzie leśnym............................. 3905 40
d j  w zarządzie nauczycielskim............. 166 40
e j  w zarządzie gmachu teatralnego..... 2440 —

11. Emolutnenta w gotow anie......................... 1600 25
III. W ydatki ekonomiczne na dobrach.......... 2291 13

dtto. dtto. iv gmachn tea­
tralnym ................................................. 3500 207 :

IV, Podatki i składki do wydatków kra­
jowych......................................................... 4433 157:

V. Budowle na dobrach.................................... 7392 33
dtto, na realnościach we Lwowie i
w gmachu teatralnym........................... 5128 15*/:

VI. W ydatki patronatu.................................. 913 2V:
IE ) R e n ty  d o ż y w o tn e  i g r a c y c .......................... 2984 48
1 )  R e m u n e ra c y e ......................................................... 1366 40
O )  K o s z ta  p o d ró ż y  i d y e t y ................................. 230 IG 7:
E )  P o t r z e b y  k a n c e l a r y jn e  i u r z ę d o w e ....... 548 38
E )  P r o c e n ta  p a s y w a ................................................ J6571 12

G )  U m o rz o n e  p a s y w a  a j  po fundatorze........ 3135 2 1 */:
dtto. dtto b )  po dawniejszym za­

rządzie.......... . 8011 8
I I )  R o z m a ite  p o m n ie js z e  w y d a tk i .................. 959 45
I )  W y d a n e  z a l i c z k i .................................................. 55 17:
1 4 )  Zwrócone kaucye.................... ........................... 2 1 3 7 30
Ł )  dtto wadya i inne depozyta...................... 1665 59 7 :

Suma.......... 76106 50

U w a g a . M ie d z y  te m i  w y d a t k a m i  g m a c h u  te a tr a ln e g o z a w a r ~

M )

ta  j e s t  k w o ta  1 7 0 0  z ł r .  2 8  k r .  m . k .  k t ó r a  s i ę  k u p -  
c o ia i S i e r a d z k i e m u  z a  m e b le  z  d a w n ie j s z e g o  Z a r z ą ­
d u  n a l e ż a ł a ,  a  d o p ie r o  w y p ł a c o n a .

P r z y  p r z e d s i e b i e r s tw ie  t e a t r a l n e m :
I. Pensye, płace i inne koszta rządu:

a j  T eatr niemiecki............................. 43117 32
b j  dtto. polski.................................. 27800 13
c j  w spólne....................................... 28272 54*/:

II. Reduty............................. 1180 1
111. Renty dożywotne........................................ 1000 —
IV. W ydatki na odnowienie tea tru .............. 3945 55
V. W ydane zaliczki.......................................... 70G9 507:
VI, Zw rot cndzych pieniędzy......................... 1020 30

Suma......... 113406 5 6 '/,
Do tego wydatek przy dobrach i realnościach 76106 50

a zatem ogółowy wydatek wynosi..............  189513 461/:
W  porównaniu z dochodem ogółowym  193384 — 3/:

pozostaje przewyżka w kwocie.... 3870 142/:

R e k a p i t u l c  y

D o ch ó d W y d a t e k P r  z c w y ż k  a N ie d o b ó r

zlr. kr. złr. kr. złr. kr. złr. kr.

j a )  Dobra i realności....................................................... 108593 50 76106 50 32487 — — —

b) Przedsiębierstwo teatralne...................................... 84790 1 0 7 : 113406 567: — — 28616 45*/:

[ c )  Fundusz ogółowy.................. ................................ 193384 - 7 : 189513 46'/: 3S70 14*/: —■
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O d o-m agu etyczn e listy barona Reichenbacli.
( Obacz Nr. 22

W ięc poznaliśmy tkliw ych, i żywioł w jakim przebyw ają, rozu­
miem ową s iłę , którę O dem  przezwałem. Lecz z tein wszystkiem 
na włos nie odsłoniliśmy szaty , -jaką natura przyoblekła tkliwego. 
Cudowna ta siła , ile w iem , nie z samych połów krzyształu płynie, 
wy trysk  uje owszem i z innych źródeł nie mniej szczodrze, nawet 
szczodrzej niźli z krzyształu. Powiodę ciekawego pod gwiazdy, a 
mianowicie ku słońcu.

Osadź pan tkliwą osobę w cieniu , i niech weźmie w lewą rękę 
szklanną rurkę z barom etru, lub jakąbądź laseczkę szklanną albo 
drew nianą, i niech tę laseczkę wystąwi na światło słońca, ale tak 
ażeby osoba sama i jej ręka zostawały w cienia. Może sądzisz 
że ta laseczka w ręku będzie się rozgrzew ać, dla tego że je s t wy­
stawiona drugą połową na upał słoneczny? W cale przeciwnie; 
tkliwa rcka doznawać będzie różnych w rażeń, a koniec końców be-'

_— cliłótl w reku. Lecz byle laseczkę zupełnie w cień zaciągnąć, 
natychmiast chłód zniknie, i wyda się ciepłą; i znowu na od w ró t: 
wystawić wpół na słońce, laseczka już chłodną, zciągmona do cie­
n iu , znowu ciepłą, i tym sposobem może się tkliwy sam jak  chce 
kontrolować.

W ięc zachodzą takie położenia, gdzie promień słoneczny sam 
przez się w prost, nietylko że nie ogrzew a, ale owszem dziwnym 
sposobem chłodzi; a co jeszcze, że chłodck ten wrażeniem swojem 
jes t według zeznania osób tkliwych zupełnie podobnym owemu wie­
trzykowi co z iglic krzyształu wypływa.

Ale jeżeli ten chłodek istotą swą jes t O (len i, tedy sądziłem że 
w ciemnicy musiałby wydawać św iatło; i w rzeczy samej znajdzie je 
każdy idąc za tem doświadczeniem, które sam przedsiębrałem. Prze­
prowadziłem drut z jasnego pokoju do ciemnicy, i wysunąłem ko­
niec na światło słoneczne. I ledworn !ego dokonał, aliści cała część 
drutu w ciemnicy zaczęła się świecić, a koniec sam zaczął na palec 
nakształt płomyka pałać. W ięc promień słoneczny przelał w drut 
jakąś własność odonną (w idzia lną), która tkliwemu objawiła się 
światłem w ciemności.

Idźmy krok dalej! puść pan promień słoneczny na dobre priz- 
ma szklanne, rozwiń kolory tęczy na przyległej ścienie, i zaproś 
tkliwą osobę, niech laseczką szklanną wlew em  ręku kolor za kolo­
rem rozróżnia. Jeźli laseczkę tak trzym a, że na nią sam kolor nie­
bieski albo fioletowy w powietrzu pada, będzie doznawał wrażenia 
bardzo przyjem nego, uczuje chłódek , czysty i m iły, przyjemniejszy 
niźli był owy w cieniu przy słońcu. Ale jeżeli laseczkę wystawi na 
wpływ żółtego, a lepiej jeszcze na kolor czerwony, natychmiast chło­
dek zniknie, zaś nastąpi ciepło i jakaś mdłość ociężająca spadnie na 
ramie. Można się przytem obejść i bez laseczki; gołym palcem tkli­
wy tego samego doświadczy, byle go wystawił na ten albo ów prąd 
kolorów. Brałem laseczkę szklanną, bo szkło je s t jak wiadomo, 
złym przewodnikiem ciepła, a tu  chciałem być pewnym, że się zu­
pełnie wyłączył wpływ ciepła słonecznego.

Skutki zatem z rozkładu światła słonecznego są zupełnie te 
same, jakie się objawiały przy polach krzyształu ; i ztąd wnoszę: 
że istotna dzielność Od u, polega ostatecznie w promieniu słonecznym; 
codzueń , co chwila płynie ze słońca na nas obok światła 1 ciepła, 
i stanowi nowy potężny żywioł . którego władzy zupełnej jeszcze nie 
dopatrujemy.

Odnieśmy się na chwilę do tych osób wzmiankowanych w pier­
wszym liście, co to żółtego koloru nie lubią, a kochają się w nie­
bieskim. W szak widzieliśmy, że poi krzyształowy co wyziewał przy­
jemny chłódek, wydawał światełko niebieskie; a tu teraz na dro­
dze wcale innej znajdujemy , że światło słoneczne wysyła z niebie­
skim kolorem chłódek arcy przyjemny i orzeźwiający. I odwrotnie:

i 23 Dod. tyg. )

znaleźliśmy, że żółto -czerw one światełko z drugiego polu w krzy- 
sztale, równie jak żółto-czerw ony promień słoneczny rodził jakieś 
ciepławe zemdlenie u tkliw ych; więc że w obudwu tych acz tak od­
ległych od siebie przypadkach, niebieski kolor zawsze przyjem ne, 
żółto - czerwony zaś nieprzyjemne wrażenia za sobą wnosi. Gdyby 
nic więcej za tem nie sz ło , jużby powinno stać dla nas p rzestrogą, 
ażeby tak stanowczo nie potępiać ludzi tkliwych , ani ich o chymery 
posądzać. Ale każdy to uważa, że pod niebieskim i żółtym kolorem 
wcale coś innego jeszcze się k ry je , nie to co na fizyczną sieć oka 
naszego wpada , lecz że jakieś tajemne przeczucie powoduje tu tkli­
wym, przeczucie dlań w chwili wrażenia czegoś niepojętego, ale co 
dla nas z tego co potąd tu się doniosło, nader je s t ważnem, by 
zwrócić całą uwagę.

Co więcej! Nawet bez względu na kolory, wpadłem na sposób 
rozeznawania Od u w promieniach słońca. Proszę spolaryzować wia­
domym sposobem promień słoneczny , przepuszczając go przez wiąz­
kę szyb szklannych pod kątem 35°; a potem każ pan tkliwemu trzy ­
mać w lewem ręku laseczkę, na przemianę raz w świetle odbiłem , 
drugi raz w przcpuszczonem. Niezawodnie każdy tkliwy panu odpo­
wie: tamto pierwsze światło odbite wydaje chłódek odonny, a zaś 
światło przepuszczone przesyła do ręki odonny niesmak nulławy.

Kogo się żarty  b iorą, może tu mieć zabawkę z chemikiem. W e­
źmy dwie równe szklaneczki wody, postawmy jednę w światło od­
b ite , a drugą w światło przepuszczone. Po sześciu , ośmiu minutach 
niech tkliwy skosztuje. Zaraz odpowie: woda z pod wpływu świa­
tła  odbitego smakuje mu kwaskowato i je s t chłodzącą, a przeciwnie 
woda z pod światła przepuszczonego je s t w ustach gorzkawą i wy­
daje się letnią, —  Przydajemy i tę próbę jeszcze: Wystawmy jednę 
szklaneczkę wody na światełko niebieskie Jrydy pryzm atu, a drugą 
szklaneczkę na wpływ żółto czerwonego promienia w tęczy; albo 
jeźli się podoba , jednę szklaneczkę położmy na poi kolczysty krzy­
sz ta łu , a drugą pod tępy. Zawsze i wszędzie woda z pod światła 
niebieskiego będzie tkliwemu smakować przyjemnie, troszkę kwasko­
w ato, zaś z pod żółto - czerwonego będzie go m ierzić, wydawać mu 
się będ*ie gors&kaw<ji 1 cierpka. Tanitćj wody i calji szklankę wy—
pije z ochota byle pozwolić, a po tej jeźli go sie przym usi, będzie 
to co się przy moich doświadczeniach s ta ło , porwą ejekeye gwałto­
wne. —  P ro s z ę -ż  teraz podać te wody chemikom, niech wyauali- 
zują „a c id u m  e t  a m a r u m .w

Ale nie dosyć ze słonecznem, doświadczajmy i z księżycowem 
światłem. Tu znajdziemy to sam o, jednak rezultat w części polar­
nie odwrotny. Laseczka szklarnia w lewem ręku wystawiona na 
światło księżyca w pełni nie rodzi chłodu, ale wydaje sie ciepławą. 
Szklanka wody zostająca czas jakiś pod wpływem św iatła księżyco­
wego , wyda się tkliwemu letnią i będzie mierzić. Wiadomym je s t 
niezmierny wpływ księżyca na niektóre osoby; wszystkie które temu 
ulegają, są bez wyjątku tkliwe, i zwykle bardzo czułe. A ponieważ 
i księżyc odonne wywiera sk u tk i, i wpływ jego na lunatyków zu­
pełnie zgadza się z tein co z innych źródeł O do  wywiera, zatem i 
księżyc jest dla nas gwiazdą odonną i wielkiej wagi.

W ięc ze światłem słonecznem spoinie z księżycowem zlewa się 
na nas żywioł odonny, ta k , że go schwytywać i pod proste do­
świadczenia ująć jesteśm y w stanie. Jak zaś wielkim jest jego wpływ 
na cafrą ludzkość i cały świat zwierzęcy i roślinny, otrzymasz pan 
wkrótce jeśli nie dow ody, przynajmniej ważne skazówki. O do jest, 
wnosząc z tego wszystkiego siła — dynamis —  potęga świata , pro­
mienna od gwiazdy do gwiazdy jak  światło i ciep ło , co cały świat 
otacza.

P o d r ó ż e  po B i e s h i d a e h ,
y 1 V

O p i s a n i e  e z ę s c i  g ó r  k a r p a c k i c h  z a w a r t y c h  p o m ię d z y  ź r ó d ł a m i  W i s t y  i S a n u ,  p r z e z  l . u d w i k a  Z e i s c h n e r a .
(Obacz Nr. 81 i 84 Dod. tygodniowego.)

K r y n i c a .
Największa liczba a zarazem najpotężniejsze szczawy sa w do­

linie Krynicy. Pod samym grzbietem , po którym wiedzie droga 
z Krynicy do S acza , przy wiosce Sołotw inie, sa dwie szczaw y; bar­
dzo znakomita dobywa sie u stóp góry .Świńska Noga. Do najzna­
komitszych na świecie należy szczawa krynicka, równająca się z naj- 
celniejszemi w Niem czech, we W łoszech i na W ęgrach , a mianowi­

cie  ze  szczawami w  P y r m o n c ie ,  E ger, li ecoaro  niedaleko Wiczency, 
Lubowni na Spiżu, Bardyow a i t .  d. W o d y  krynick ie  od 2 0 0  lat zna­
j o m e ,  b yw a ły  w różnych czasach  mniej w ięcej  'u żyw an e;  teraz  is tn ie ­
ją  urządzone kąpiele  dla g o ś c i ,  przytem znajduje s ię  kilka ob szer­
nych  dom ów p ię tr o w y c h ,  w ie lk ie  ła z ienk i i obszerny budynek , p rze­
zn acz o n y  na rcstauracyp z sala do tańcu i t.  d. N a s t a ł  j ed n akże  zwy­
czaj w  m e d y c y n ie ,  nie używać wód w zm acn iających , i  to  g łó w n v m
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j e s t  p o w o d e m ,  ż e  coraz mnićj p rzybyw a g o ś c i  do Krynicy . Z  n ie ­
zmierny siłą  dobywa s ię  ta s z c z a w a ,  nieustannie  w znoszą  s ię  k łęb y  
g a zu  k w asu  w ę g l i k o w e g o ,  dając jej w ejrzen ie  gotującej  s ię  w o d y ;  
sm ak ma nader p rzy jem n y ,  k w a s k o w a t y ,  o rzeźw iający;  tem peratura  
jej w ynos i +  8 °  C . ,  odpływając  zo s ta w ia  obficie pom arańczowy osad,  
składają cy  s ię  z  wodanu ż e la z a ,  po m iesza n eg o  z  wapnem. W oda ta 
j e s t  jak łza p r z e z r o c z y s t ą ,  zagotow an a  staje się zupełn ie  m ętn ą ,  do 
żuru  p odobną; co pochodzi od ro zpu szczo n ych  c z ę ś c i  s ta ły ch .  Będ ąc  
do n a jw y ż sz e g o  stopnia  nasycona ga ze m  kwasu w ę g l ik o w eg o ,  zawie ra  
ró ż ne  ciała s ta łe  ro z p u szczon e ;  za oddaleniem się  ga zu  opadają te 
w  p ostac i g liniastego m u łu ,  skład aj ącego s ię  g łó w n ie  z  w apn a , w o ­
danu ż e l a z a ,  m agn ezy i  i t .d .

T ak  w ew nątrz  u ży w a ne  i jak o  k ąp ie le ,  dzie lnie skutkują te  w o ­
dy le c z ą c  os łabienia  n e r w ó w ; ale wypad a z  niemi ob chodzić  się 
o s t r o ż n ie ,  g d y ż  zb y tek  ich sprawia  nadef  smutne skutki. W  sam ej-  
że  w iosce  K r yn icy ,  i na p o ch y ło śc i  wschodniej doliny, t ryszcz y  mnó­
s tw o  innych pom niejs zych  s z c z a w ,  a prawie w s z y s t k ie  zostawia ją  
c z erw o n y  osad.  N ader szczegó ln ym  je s t  m ały  s tru m y k ,  w  którym na 
d łu g o ś ć  1 0 0  stóp dobywają s ię  bąble gazu  kwasu w ę g l i k o w e g o ,  a 
w oda j e s t  kwaśna i zo s taw ia  o s a d ,  k tóry  dał mu nazw ę czerw ony  
potok. Na drodze z  K rynicy  do T yl icza  , jes t źródło  lo tnego  ska l­
nego ole ju: kiedym j e  z w ie d z a ł ,  w łaśn ie  nie było w  niein w o d y ,  t y l ­
k o  m ocn y  odór w y z i e w a ł o , a na dnie k am yczkow atem  le ża ły  zdec hła  

m ysz  i  kilka o w a d ó w ;  zap ew n e  te  w y z ie w y  życia  ic h  pozbawiły .
W s z y s t k i e  okoliczne doliny za m ies zk u ją R u sin i ;  lud silnej budo­

w y  c i a ł a , na gó ral i nieco za  c i ę ż k i ; ubierają s ię  w  o b szerne białe  
p ła s z c z e ,  z  wie lkim spadającym czw orograniastym  k aptu rem ,  g ru b e-  
ini fren dziani i o b w ie d z io n y m ; strój ten przyjęl i od kilkunastu lat 
z  p rzy leg łeg o  Spiża .  Jak w s z y s c y  g ó r a le ,  obdarzeni są  nader bujną 
im agtnacyą ,  i w ie le umieją opowiadać  o n iezmiern ych  skarbach,  u kry ­
ty ch  w  ich górach.  I t a k : w w irchu  Palenia , w zn oszącym  się  pod 

parkiem powyżej s z c z a w y ,  ma być  s ó l ,  ty lk o  teraz  do niej nie m o-  

fcna tra f ić ,  bo c z ło w ie k  co  o tern wiedział ,  p o m a r ł ,  nikomu o miejscu  
nie pow iedz ia w szy .  W  tu te jszych  góracłi sadowią  J a n o sz k a , s ła w n e ­
go rozbójnika z podhala ta trow ego .  P r zeb y w a ł  on najwięcej w  lasach  
Jaw oryny  ( n a j w y ż s z e j  g ó r y  pod K r y n i c ą ) ,  którćj s z c z y t  podróżni  
zwiedzają dla obszernego w id o k u ; ztąd bowiem widać  Bochnię , Kra­
k ó w ,  Banię w ęg iersk ą  (n ie  w iadom o jak ie  lo  ma b y ć  m ias to . )  O nie­
z w y k łe j  sile Jaoo&zka wie le opowiadają; miał 2 5  cc tnarów  p odn o s ić ;  
po drogach  rozbijał i strachem  przerażał całą o ko licę . P o d o ch o c iw -  
s z y  sobie  w  zam ku p ła w skim  ( n a  S p i ż u ) ,  p rze z  zd radę szynkarki  
zo s ta ł  złapanym- Gdy b owiem  trunkiem rozm arzony  z a s n ą ł ,  ta n ie ­
w ierna kochauka uwiadomiła  pana w ęgiersk iego  o J a n o sz k u ,  który  
z  wojsk ie m  nadciągnąwszy, p o ch w yta!  pijanych zbójców  i ty lk o  mała  
cz ęść  z  nich ucie kła . Jan oszek  p ow ieszo n y  z o s ta ł  na ż e b r z e ,  i tak  
ż y ł  p rze z  7  dni; w ted y  palił  fajkę i zu pełn ie  b y ł  w es o ły .  Przedtem  
p ros i ł  ce sa rza  o p rzebaczen ie ,  i w  raz ie  uzyskania  g o ,  ob ieca ł z w e r ­
bow ać  pułk  h u z a r ó w ,  sam z a ś  miał stanąć za  drugich na w ojnie ,  i 
ulać dzwon pod k tó rym  1 2  huzarów m ogło by  stanąć ;  ale to nic m e  
p o m o g ło  , musiał ginąć.  C hoc ia ż  dolina krynicka d o syć  j e s t  szeroką,  
a g o r y  o taczające  n iezbyt  w y s o k ie ,  p rze c ież  objawia  s ię  tutaj w  niż­
szym  stopniu k a r ła c tw o ;  g rube szyje  i wole  dosyć  są  c z ę s t e ,  nawet  

w ie lu  j e s t  zupełn ie  t ęp ych  na u m y ś l e , i za ledwie  m ów ią cych .

M u s z y n a .  W  dalszem przedłużeniu  tej doliny na południe , dwie  
są j e s z c z e  s z c z a w y :  p ierwsza w  przyległe j  w io sce  Po w roźn ik ,  a dru­
ga  w m ia steczku  Muszynie .  Bardzo  ujmujące w ejrzenie  ma to , jak­
b y  na krańcu świata leżące  m iasteczko. Obszerne u l ic e ,  porządne a 
schludne domki drewniane , m ił e  zostaw ia ją  wspomnienia .

T y l i c z .  Mila drogi na wschód  od K r in ic y , le ży  m iasteczko  

T y l i cz .  N a der  kamienista droga prowadzi p rze z  w y so k ie  g r z b ie t y ,  
k tóra  łą c zy  te dwa miejsca. ł tu są dwie  s z c z a w y : jedna na drodze  
przed T y l i c z e m ,  druga  w sam ćm że m iasteczku. Ostatnia należy do 
najce lniej szych  karp ack ich ;  obficie o d p ł y w a ,  j e s t  jak  łza czysta  i 
sm ak ma k w a sk o w a ty  , o r z e ź w ia j ą c y ; obficie zawić ra  g a z  kwasu w ę­
g l i k o w e g o ,  chociaż  ten  w  źródle nie dobyw a s ię  kłębami.  T em p er a ­
tura s zcza w y  w yno s i  +  9° C. T u ż  w korycie  s trum yka dobywają się  
na przestrzen i  d w óch  sążni kwadratow ych  obficie p ęcherzyk i kwasu  
w ę g l i k o w e g o ,  i  sama W0(la strumienia  smakuje k w ask ow ato .  N iec o  

dalej na polach zw a n ych  p o p i e lo w e , t ry s zcz y  5 s łab ych  szczaw .
W y s o w a .  W io s k a  ta  le ży  w  obwodzie jasielskim , małe dwie 

*ttil od Krynicy* W ysoki grzbiet trzeba przebyć z T y licza  do wio­
ski Izby, mającej nader górskie wejrzenie.

W z d łu ż  doliny W y s o w y ,  ciągnącej się z  południa  na p ó łn o c ,  
dobyw;, Bię nm óstwo s z c z a w :  p rze sz ło  1 2  ich u w a ż a łem ;  ż  tych  w ię ­
k s z a  cz ę ść  niezdatna do p i c i a ,  m ętn e  i  n i e c z y s t e , a nadto c z u ć  j e

g a ze m  w o d o r o d n o - s ia r k o w y m .  W y j ą t e k  z  tego  czyni g łów n a  s z c z a ­
wa w środku w io s k i ,  mająca w odo zu pełn ie  c z y s t ą ,  k w a s k o w a lą , do  
szczaw nick iej  w ie l ce  podob ną; gaz  kwasu w ęg l ik o w e g o  d obyw ał się  
obficie kłębam i. Sk ład  jej nie wiadom y.  Osoby używ ające  tej w ody,  
bardzo  zachwalają jćj skutki, f tyczy ć b y  n a leż a ło ,  iżby  pod w z g lę ­
dem  lekarsk im  stała się bliżej znajomą.

Na południe od W y s o w y  w gra n iczą cych  W ęgrach ,  t r y s z c z ą  nie­
prze l iczone  sz c z a w y  aż do Bard yowa.  Każda prawie w io ska  ma s w ą  

k i s ł a  w o d ę :  tak j e  tam zw ykli  nazyw ać.  Dalej na wschód  w B ie -  
skidach  i B ie szczadach  , niemasz nigdzie  s zcza w  , prócz  w  Borkucie  , 
w io s c e  w ę g ie r sk ie j ,  graniczącej  z  cyrkułem S a m b o r s k i m .

S a m  o k i e s  k i .  N ieda le ko  W y sow e j  w w iosce  S a m o k lą sk i  j e s t  
s ia rczane ź r ó d ł o ,  przez  Haqueta j e s z c z e  rozpoznaw ane;  ale w róćm y  
się napow rót  do S zc z a w n ic y .  D u n a jec ,  ta najpiękniejsza rzeka pol­
s k a ,  n ieco  za  Krośc ienkiem  w chodz i pom iędzy g ó r y ,  okryte  w e s o ­
łym  lasem bukow ym . N ic  przyp om inam sobie  bujniejszych d rzew  
nad t e ,  które na p obrzeżaeh  Dunajca rosną. Postępując na północ' ,  
co chwila  otwierają  s ię  widoki jeden za drugim , równie miłe jak nie­
spodz iew ane;  po bokach gór  są jakby rzucone  m alo w nic ze  w io s k i ,  
pom ię dzy  k ló re m i odznacza s ię  T y lm anow a,  w  której każd y c z ło w iek  
mniej więcej  k ar ła e tw em  d otk n ię ty ,  i gd z ie  m ieszkań cy  uważają w ole  
za z a l e t ę ,  pew ną ozd ob ę  ciała . Przez  dwie  mile t rw a  droga  w tom 
z w ę ż e n i u ;  zw o ln a  dopiero roztw iera  się dolina , okryta obszernem i  

łany i bujnemi urodzajami.
S t a r y  S ą c z .  P r zy  połączeniu Popradu z  Dunajcem; le ży  s ta ro ży ­

tne miasto S ta ry  S ą c z  z  g o ty ck ie m i  k ośc io łam i i k la sztoram i, które  
szybkim  krokiem do upadku zmierzają. Tu taj to w  klasztorze  zakonnic  
św .  Franciszk a pędziła ż y w o t  p rzez  lat 13  św .  Kun egu uda , żona B o ­
le s ła w a  w s t y d l i w e g o ;  w zamku za ś  sy n o w ie  Kazim ierza  Ja g ie l lo ń cz y ­
k a ,  w y ch ow y w a n i  byli przez  Filipa Kallimacha i Jana D łu gosza  ok o ło  
roku 1475. K ró lew iczo w ie  doskonaląc s ię  w  u m ie ję tn o śc iach ,  os tre  
w ie d l i  ż y c i e ;  od z ież  ich składała sic z  gru b ego  su k n a ,  w zimie zaś  
kożucham i odziani byli.  Coś nader ujmującego ma lo m ia s t e c z k o ,  i 
ile razy j e  o d w ie d z a łe m ,  b y łe m  z a w s z e  jak pom iędzy dobremi p rzy ­
ja c ió łm i ,  choc iaż  nikogo nie znałem. W  nierównie zyźniejszej  o k o ­
l i c y ,  w śró d  obszernych  równin  o to czo n y ch  g ó r a m i ,  w zn os i  s ię  nad 
Dunajcem N o w y  S ą c z ,  milę od S ta reg o  o d le g ły . N iec o  ty lko mu­
rów  p ozos ta ło  z  d awnego  zam ku,  g d z ie  witany b y ł  Ludwik król w ę ­
g i e r s k i ,  obrany na tron Piastów  w r.  1 3 7 0  od ob yw a te ló w  polskich.  
Zygm u nt  III. nakazał naprawę b asz t  i w ież  miejskich. W  r. 1644, 
w wojnie s z w e d z k i e j ,  miasto to zn acznie  u c ierp ia ło ;  po w iek szej  
c z ę ś c i  spalone zosta ło .  T er a z  S ą c z  niczem nic od znacza s i c ,  pomi­
mo że  j e s t  miejscem w ład z  o b w o d u ,  i za łożo n eg o  n iedaw no k lasz to ­
ru j e z u ic k ie g o :  ani j e s t  zab u do w an y m ,  ani można zna le źć  tego ,  c z e ­
go  żądać zw y k l iśm y  od miasta. Jes t to  wyraźn y skutek tej miesza­
niny przeciw nych  sobie ż y w i o ł ó w ,  od pychających  s ię  nawzajem , a 
nie p rzynoszących  innego o w o c u ,  jak  c z c z o ś ć ,  która s ię  odbija na 
ze wnątrz .

C z c h ó w .  O milę na p ó łn oc za  S ą c z e m ,  zn o w u  w p ły w a  Duna­
j e c  po m ięd zy  g o r y ,  i  przez  dwie  mile krajem nader gó rz ystym ,  p rze­
dziera  s ię  pom ięd zy  skałami p iask ow ca;  cz ęsto  za led w ie  j e s t  miejsce  
na drogę. Pod Czchow em  roztw ie ra  s ię  do lina ,  g óry  zniżają s i ę ,  a 
oko n aw yk n ąw szy  do ska ł i ś w i e r k ó w ,  s p o c zy w a  mile na obszernej  
ró w n in ie ,  ok rytej  bogatem i urodzajami. S ta roży tn y  Czchów  je s t  
oparty o bok  g ó r y ;  nad domy w kupkę zebrahe teg o  m ia s te c z k a ,  
w znosi s ię  s tarożytna  kamienna w ieża  , k iedyś s łu żą ca  za  w ięz ien ie .  
Kazimierz  W . k a za ł  opasać  muretn to  m ia steczko  , i nadał mu pra­
w o  n iemieck ie . Tutaj p rze b y w a ł  jako zaw iad ow ca  zboru  F ranc is zek  
L issm an in ,  spowiednik  królowej B o n y ,  p o wiern ik  Zygm unta Augu ­
sta. Gdy n ow o w iercy  w  kraju s z e r z y ć  s ię  p oczę li  ^  z l ec i ł  mu król  
1543 r . ,  aby zas ięgną ł  w iadom ośc i o re formie k ośc io ła .  Ale L is sm a­
nin zr zu c i ł  w  N iem cz ech  suknię  d u c h ow n ą ,  ch w y c i ł  s ię  zdań K a lw i­
na i  s t a ł  s ię  tej nauki gor l iw ym  rozkr zew ic ie le m  , a następnie  z o ­
s ta ł  zwole nnik ie m  aryanizinu.

M e l s z t y n .  N a przeciw  J urkowa 684 stóp wyniesionej  wioski  
nad poziom  m o r z a , nieco dalej ku T arn ow u,  s ta ł k ied y ś  na g ó r z e  
zam ek m e l sz ty ń s k i ,  zbudow any przez  S p i e y m ie r z a , kasztelana kra­
k o w sk ieg o  w  r. 1 3 30 .  Jed en  z  j e g o  s y n ó w  Jan cz y  Jaśko , o trzy ­
m aw szy  działem tę m a ję tn o ść ,  mianować s ię  począł M e ls z ły ń s k im , 
herbu L el iw a . T u  p r z e b y w a l i :  dzie jopisarz Jan D łu go sz  i Sieniński,  
p opadłszy  w  nie łaskę u K a z im ie rza JV .  i w yw ołan i  z kraju w 1 46 1  r. 
Po wygaśn ie niu  tej rodziny przy ^cońcu XV. w ie k u ,  p rze sze d ł  ten 
zam ek do T a r n o w s k ic h ,  z  jed n ego  szczepu  p o ch o d z ą cy ch ,  następnie  
do Jordanów i T aszy ck ich  , gor l iw ych  zw olenn ik ów  aryanizmu,  W  r. 
1771 zajęli go konfederaci  b arscy  ,  lecz  w k r ó tce  ztąd byli w ypa r c i;  

#
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Wtedyto zgorzał ten zamek, a z czasem rozebrała go chciwość po­
siadaczy.

Z a k l ic z y n .  Naprzeciw Jurkowa i Melsztyna, na drugiej stro­
nie Dunajca, leży miasteczko Zakliczyn wśród obszernych równin. 
W  r, 1570 była tutaj drukarnia socyniauska.

Od Sącza ciągnie się u podnóża gór na wschód tak nazwany 
gościniec w ęgierski, najlepszy w całej Galicy i ;  zrobiony je s t zwy­

czajnie z płasko zaokrąglonych ułamków piaskowca , które z BiesH- 
dów spadające rzeki obficie prowadzą; niemało cło utrzymania jego 
dobroci przyczynia się ograniczona jazda, a mianowicie ciężkich bryk. 
K ra j, który ten gościniec przerzyna, jest pagórkowatym i należy 
właściwie do Podgórza; pomiędzy długiemi grzbietami są obszerniej­
sze doliny, odznaczające się żyznością, a w nich pospolicie w m alo- 
wnem położeniu rozrzucone podrzędne miasteczka, ( D ,c .n .)

W yżn ia n y. II. l lO O .
U p o s a ż e n ie  k o ś e i o t a  o b r z .  ła c iń g .

(C ią g  dalszy . Ob. Dod. tyg. N r. 2 5 . )

Q (uo)d Constitutus C or(am ) nobis p (er)$onal(ite )r. Nobilis vir 
Joh(ann)es d (i)c (t)u s K ł u s ,  vna cum vxore | ip(s)ius M argaretha. 
.alias M ar en ca,, heres de V i s z n a n i  nomi(n)e p (ro )p (ri)o . et ip- 
(s)ius Margarethe n (om )i(n )e , sanus m e(n)te et ec(iam ) in corp(o- 
r )e  sne vxor(is) suoru(m )q(ue) am icor(um ) cum deliberato et ma[- 
turo consilio , non compulsus nec coactus p (e r)  querapiam sed zelo 
feruent(is) K arit(atis) ad p(at)rem  deum lum(in)um. p (ro )se  suo- 
ru (m )q (u e ) sing(u)Iorfum ) ct o (m n)i(u )m , in d(om i)no, remedio 
salutarj ac o(mn)ium | animarum ip(s)ius carorum p(rae)cessorum , 
et ce(iani) in postm im  affu tu ror(um ), E cc(les)ie ip(s)ius b (ea)tj 
Nicolai Patroni do Novo p (e r)  ip(s)um  erecte in T O ^ is z n ia n i . seu 
R£e)ctorj aut P l(e)b(a)uo d ( i)c ( t)e  Ecc(le)sie | vt idem R (e)cto r 
sit m ag(is) p(ro}m pc(i)or ad seruie(n)d(nin) deo. quicu(n)q(ue) sit 
vel fu (er)it in ibid(ein) cottgtttut(us), dedit, assignauit, app(roptt) 
anit et incorp(or)auit donac(i)one p(er)petua et irrenocabili, t(em )- 
p (o r)ib (u s) p(er)petu is d u ra tu r(a ) , villam dictam J a k i m  o  w  cum 
onifn)ib(us) Jurib(us), fructib(us), cen3t&(us), p (ro )u e(n )tib (n s), so- 
Iuc(ijo n ib (u s), exacciooib(us), redditib(us). ag r(is) cu lt(is) et in- 
cu lt(is), campis, p ra t(is ), pescuis , | agellis , m ontib(us), co(n)uaI- 
lih(us), nem orib(us), siluis, pinet(is), R ub e l(is), q uercet(is ) , meri- 
c ( i s ) , fructtb(us), Meilificys, om (n)ib(us) venac(i)onib(us). captu- 
r ( is ) , aucupac(i)o(n)ib(us) o(m a)i(u)m  ferar(um ) a(n)i(m )alium  pi- 
scium, Yoluer(um) | quocu(n)q(ue) nominuje censea(n)tur. cum aquis 
aquar(um ) vedecursib(us). Riuulis. Stangn{$, pt^etnis. Iacub(us), pa- 
ludib(us). Molendinis et om fn)ib(us) em olim (en)t(is). cum sing(u)lis 
Ytilitatib(7is) quo cu (n )q (ae) ] vocab(u)lo vocite(n)tur. ninhil pro se 
in ead(etn) villa relinqu(en)d(o). dumtaxat Juspatronatu3 raci(on)e 
Ecc(les)ie ( i)p s iu s , velut in terest res(er)ua(n )do . Adiu(n)xit autem 
et vnain Tabernam in | W i s z n a i l i .  vnam piscinam p(ar)uam , dic­
tam wlgariter Sadzawca , retro  Ecc(les)iam  Rut^entcam sitas in me- 
dio piscinarum y(idelicet) d(omi)ui hered (is) et sacerdot(is) Ruthe- 
nicalis. Item aream siue | Curiam p (ro ) dote R fe)c to r(is) a domo 
sa c(e r)d o t(is ) Ruthenicj dilatatam vsq(ue) ad plateam seu ab btam 
magnain. In qua ąuidem area p (ro )riu s d (i)c (t)a  taberna p (ro )  Ec- 
c(les)ia existit locata.

Iż  stanąwszy przed nam i osobiście Dziedzic W y ż i i ia n  2)  
urodzony J a n  nazwiskiem  K łu s * )  z  m ałżonka swoją M ałgo­
rzatą czyli M arenka , zdrów na umyśle i  na cie le , za rozważną  
i  dojźrzała radą. m ałżonki swojej tudzież p rzy ja c ió ł, ani zn a - 
glon ani zniewolon przez kogo , lecz z  gorliwości i  gorącej mi­
ło śc i ku Ojcu Bogu ja s n o ś c i . dla siebie ja k  dla odzyskania  
w  P anu zbawienia wszystkich w ogóle i  szczególności pokrewnych, 
także wszystkich dusz drogich mu przodków i  potomków, w la - 
snem i  tejże M ałgorzaty imieniem kościołow i przezeń ku czci 
świętego M ikołaja Patrona noioo tv W y ż n i a n a c b  wybudowa­
nem u, czyli zarządcy albo plebanowi rzeczonego ko śc io ła , aby 
tenże w  czyjejkolwiek osobie teraz lub na przyszłość  ustanowio­
ny zarzadca gorliwszym w  służbie B o że j, d a ł ,  naznaczył, przy­
w łaszczy ł oraz nieodwołalną i wiccznemi czasy trwać mającą 
darowizna w cielił sioło J a k i m o w 4j  zioanc ze w szystkiem i 
praw am i, pożytkam i, czynszam i, dochodami, poboi'ami, należy­
to śc ia m i, dan inam i, rolami uprawionemi i  nicuprawionemi, po­
łam i, sianożęciam i, pastw iskam i, ła n ka m i, góram i, dolinam i, 
gajam i, lasam i, borami, je żyn in a m i, dąbrowam i, zaroślam i, 
plonam i, pasiekam i, prawem polowania i  łowienia dzik ie j zw ie­
rzyny , ryb i  ptactwa jakiem kolw iek nazwiskiem  oznaczonych, 
zw o d a m i i  wód odciekam i, strum ieniam i, staw am i, rybn ikam i, 
jez io ra m i, bagnam i, m łynam i i  m łynowem i pożytkam i, tudzież 
z wszelkiemi w szczególności jakkolw iek zwanem i korzyściam i, 
nic w temże s ie le , w yjąw szy ja k  należy prawo opiekuństwa nad  
tymże kośc io łem , dla siebie nie zachowując ani zastrzegając. 
P rzyd a ł za ś  i  karczmę w  W y ż n i a n a c h  i  stawek pospolicie 
sadzaw ką zw any za cerkwią ru ską , między rybnikiem dziedzica 
i  księdza ruskiego leżący ; także budowlisko czyli plac ku upo­
saży za rzą d cy , ciągnący się od m ieszkalni księdza ruskiego aż 
do ulicy czyli g łów nej drogi, na k tórym -to  placu przerzcczona  
karczma dla kościoła zbudowana stoi,

(D .n .)

P r z y p i s k i .
2) O bacz N r. 39 D odatku  z r. 1851. fundow ał i do tow ał kośció ł w  dob rach  sw o ich , i  od tego w y z n a n i a  w iary
3 )  D z ied z ic  o b szern y ch , d z iś  k łączem  kurow ick im  po w ięk sze j cz ęśc i ob jętych  ma pochodzić nazw isko W y z n i a n ,  a g d z ie  n a  g ó rze  lasem  p o ro słe j i do-

w ło śc i, k tó re ,  j a k  m elioracya dotacyi kościo ła  w yżniańskiego z roku  1675 tą d  K łusow ą z w a n e j , m iedzy S ied liskam i a H anaczow em  w idać  je sz c z e  sz cz ę -
św iad czy , K lu so w szczy zn ą  nazyw ane były. K łus b y ł ,  jak  podanie  n ie s ie ,  ty obszernych b u d o w li, tam  m iał s tać  zam ek, m ieszkan ie  K łusa,
heretyk iem  czy li szyzm atykiem  i n ie m iał z żoną sw o ją  d z ie c i, ażeby  go 4 )  W ie ś  w  Z łoczow skiem  b lisko  Ja ry czo w a  leż ą c a , liczy  56 g o sp o d arzy  a 500 
zaś  Bóg w potom stw ie p o b ło g o sław ił, u czyn ił w yznanie  w ia ry  k a to lick ie j, p rzesz ło  m ieszkańców  o b rząd k u  unickiego.

O a ta  statystyczn e do k r ó le stw a  P o ls k ie g o .
Z najnowszych urzędowych wykazów statystycznych w króle­

stwie Polskiem w roku 1 8 4 9 , pokazuje się w ogóle, że rolnictwo 
nabywa coraz większej rozciągłości, a nawet i przemysłowa produk- 
cya w tym kraju coraz znaczniejszą się staje. Już samo podnosze­
nie się agronon^fti wzmacnia także koniecznie industryę przez nastrę­
czanie je j pewnych warunków istnienia i stawia ją na bezpiecznej 
podstaw ie; jednak i sama w sobie zwiększa się z każdym dniem licz­
ba fabryk w tym kraju. Przeciwnie zaś przekonujemy się z handlo­
w o-statystycznych tablic królestwa polskiego, że rezultat komercy** 
alnych stosunków tamtejszych niebył równie pomyślny w roku 1849.

Zboża wydało to królestwo 11.331.636 czetwertów a kartofli 
7.591,436 czetwertów. Urodzajność była i teraz nierównie większa 
w południowych prowineyach niż w północnej, bagnistej i lesistej L i­
tw ie. Wywóz zboża był równie w północnym kierunku do Gdańska 
jak i w południowym do Galicyl bardzo znaczny; mniej znacznym je­
dnak był do Besarabii i do nadbrzeżnych krajów morza czarnego. 
Pod względem industryi zajmują p ierw sze miejsce przędzalnie baweł­
ny i wyroby wełniane. W  ogóle istnieje tam 5405 fabryk sukna,

które w roku 1849 30,000 cetnarów wełny na towary w wartości 
1.799,000 rubli srebrnych sp o trzeb o wały. Fabryki płócień, których 
liczba wynosi obecnie około 4 ,2 4 2 , wyrobiły 9.412,519 arszynów 
płótna, fabryki jedwabiów dostarczyły towarów w wartości 126,137 
rubli srebrnych, a fabryki cukru 102,715 pudów cukru , w wartości 
803,517 rubli śrebrnych. Hamernie żelaza znajdujące się w ręka 
prywatnych, dostarczyły żelaza w wartości 119,904 rubli srebrnych; 
kopalnie cynku przyniosły 71,550, a fabryki srebra chińskiego 22,000 
rubli śrebrnych. W artości innych produkcyi są następujące: Browa­
ry przyniosły 96,925 rubli ś r . ; gorzelnie 170,845 r. ś r . ; fabryki 
oleju 112.942 r. ś r . ; fortepiany 47,680 r. ś r . ; papier 311,423 r. śr.; 
powozy 200,000 r . ś r . ; artykuły chemiczne 56,000 r, ś r , ; garbarnie 
skór 577,772 r. ś r . ; świece stearynowe i woskowe 90,500 r. śr. — 
Suma wartości wszystkich wyrobów wynosi 17,720,000 r, śr.

Najznaczniejsze jarm arki były i teraz w Kaliszu i w W arsza­
wie. W ew nętrzny handel najważniejszemi artykułami żywności do­
chodził wartości 6.862,877 r. śr.

Główny Redaktor J l .  S r z e n i a w f t  S a r t y n i . Z c.k. galic, Drukarni rządowej.


